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ndi uczniowie jogo, i rzmw wi«*lk<-. A gdy się przybliżył ku brar 
n.-r mie^kieg, oto wynoszono umartego, syna jedynego maiki 
iegO; a ta była wdowa: a rzesza lnwjafca wielka z nią. Którą uj­
rzawszy Pan, utttowa! się nad nią i rzekł je j:  Nie plącz. 1 p rry  
stąoił i dotknął się mar. (A ci oo niośli, stanął'). 1 rze i l : Mło-
dteeńcJE, tobie mówię, wstań. I usiadł oa, który był umarły, i po­
czął mówić: i dał go matce jego. I zdjął wszystkich strach: i wiel­
bili Boga, mówiąc: Ze prorok wkikt powstał między nami: a i i  
B óg  nawiedził łud swój.

Ewangelia a 5w. Łukasza, w rozdziale 7.

Nr.imilsi w Panu! Ciężkie czasy przeżywali bracia nasi unici 
na Podlai.u pod rządami rosyjskimi zwłaszcza w drugiej połowie 
19 wieku,'począwszy od roku 1870. Rząd carski postanowił 
wseałką oenę wytępić na Podlasiu unię, t. j. katolików obrządku 
wschodaiegt, wvzaa: }cyck tę samą co i my wiarę katolicką, a ró­
żniących się tylko obrzędami religijnymi i w tym celu rozpoczął 
srogie prześladowanie tych unitów, którzy nie chcieli przejść na 
ptawoeiawie. Wielu z nich nie me<»ąc dłużej znieść tak straszne­
go uun a i szykan ze strony wiaae na każdym kroku, dało się 
przynajmniej pozornie przepisać na prawosławie, wielu jednakie 
wolało raczej wszystko poświęcić i ponieść nawet śmierć męczeń­
ska, aniżeli zaprzeć się swojej wiary. Z wielu przykładów boha­
terskiej stałości w wierze, jaką okazali w czasie tych prześlado­
wań umai, przytoczę tylko joden. Było to 13-go grudnia J872. 
W e wsi Prutoiinie rząd usunął i uwięził księdza unickiego, a nn 
jego miejace przysłał pqpa prawosławnego. Kiedy jednak przyszło 
do oddania kościoła nowemu pasterzowi, lud tamtejszy zgroma- 
d»ł się licznie około swej świątyni, zabrał od niej klucze i we 
chciał żadną miara wpuścić tam nasłanego przoz rźąd poo t, tłu­
macząc ssę tem, że w kośsiele znajduje się Najśw. Sakramenty 
któ ry moce zabrać tylko ksiądz katolicki. Napróżno naczelnik 
powiatu, który otrzymał polecenie wprowadzenia do parafii no­
wego. duszpaszterza i przybył tam z dwustu żołdakami prosił 
i tfuo** cwł unitom bezcelowość ich oporu, groził użyciem siły 
i rozstrzelaniem opornych, żadne prośby i groźby nic nic poma­
gały, lud nie ustępował ani na krok od swojej świątyni. Nie chcąc 
jeszc e posuwać się do ostateczności i używać przemocy, posta*



aowfl naecelnfic ułyć du naraewy eeerarco «h )it nłetukfege N -
wucha Rusią z sąsiedniej wioski Hanaej, staruszka siedmoeies ę- 
•śoletnićgo, u w a iu tH  za patryorokę i ojee w całej okolicy, cie- 
MąCcfO tif  u wa ^ aśuish takios zaufaniem i poważaniem, M lud 
ekolieoey gotów byt a « M  pestąpi« Mc, jak redmł sądaiwy sta­
rzec. Da mego ta la jcohoł we wapawi aj karoc.#, w otaaaaaiu 
licznej świty nacsełtik, gdy* ustci oewi* myli ma i tym razem, 
te  p ostry: ią tak, jak im powie ;d» ajciec. W dugic, przemowie 
starał się naczelnik przekonać go o j-otędre cara, konieczności 
po? uchu dla wszyalkica jego atoeeś i bezcelowości wszelkiego 
oporu ze strony umitów, obiecywał, że jemu 5*me<.nu pozwolą po­
zostać przy swojej wierze, groził wraancie, źe każe wszystkich 
rozstrzelać w razie dalszego oporu. Po długiej cbwi.i dumania i ci­
chej modlitwy, wyprostował się nagle starzec, przystanął i rzekł:

— Póidę panie, powiem im to.
Uradowany naczelnik zabrał go do swej karety, aby iak 

mówił, lepiej szanowali słowa jego — a gdy stanęli przed ludem, 
oblegającym jak przed tern swoją świątynię, zawołał na ludzi, 
wskazując na karetę, z której powoli wysuwał się staruszek: No 
dzieci 1 Patrzajcie. jakim dobry, zamiast was śmiercią karać, jak 
się wam za bunt należało, pojechałem sa m  po waszego oaf'k.1 
Mówiliście, że co o n wam powie, wy zrobicie. Otóż Lane go 1 
Słuchajcie, ee wam każe! Ja  nic więcej nie żądam niż on, bo on 
mądry i rozumie lepiej od was, czego Bóg chce i Najjaśniejszy 
P an !

Kareta odjechała. Ogromne milczenie zapanowano — stra­
szne. urocze jak cisza przed burzą, jak przerwa między wydaniem 
• przeczytaniem wyroku. Ruś, blady na twarzy okolonej białymi 
włosami, stał opromieniony ostatnim tryumfalnym blaskiem O}. ni- 
gtej kuli słonecznej, chyląca, się ku zachodowi. Ręce miał złożo­
ne, oczy wzniesione do nieba^. Lud, chwilowo zachwiany słowa­
mi naczelnika, spoirzal tylko na postać zamodlonego starca-sera­
fina i odzyskał pewność niezamąconą. Chłopi wstrzymali oddech 
S obawy, by oicier zbyt słabym g.osem nie przemówił do nich 
i łeb) czego aie stracili z nauki jego. Wstrzymali oddech iołmie­
rzą, sami nie wiedząc dlaczego, może w przeczuciu, że im ladr 
obwił jakiś rożka, danym będzie.

Wreszcie rozległ się uroczysty i silny, srebrny głos staru­
szka, gdy po chwili zadumy i mile eeia przemówił, przeżegnawszy 
aię spokojnie: „Bracia, dnieei, sąsiady i kumy ssejol Przyszedłem 
na żądanie Jcsaie Wielm. Pena Naczelnika, by powtórzyć wam 
a V  ~ jego, które on powiedzieć raczył, a które są prawdą"1- .  
Lad słuchał trochę natężony, jakby przelotne zdziwienie i hroaka 
musu y czoła słuchający ch. Pan naczelnik mówi i to jest prawdą, 
powtórzył starzec, że Najjaśniejszy car jest mocniejszy od wszyst­
kich Ludzi, od penów i od luieży naszych, od dawnych królów
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poiełtieft, » i  w*f i « J  śhńeoi w u y t k j I *  Uwan feof i c k A y
«Lć wam wszelkie wygody i dobra ziemskie, jeżeli oiu durne we» 
r-r  oddacie w paóm—wźaę, a zaprzecie się wiary ojców waszyciu 
Mówi toż pka naczelnik —  i to jest prawda —  że jeżeli tej u tik 
arobicie, to pójdziecie aa śmśorś i na Sybir, ojcowizna wasza na 
zmarnowaaie, a dzieci wasze aa chowanie i aa pomstę a prawo* 
aławayek, że wielu katolików nawet o was ais wie i wiedzieć nie 
ohce, albo nie może, więc pomocy od ludzi daremnie wam ocze­
kiwać, tak ,ż Tłotomstwo wasze nie odziedziczy aawet wiary, za 
którą giniecie...

Chłopom oczy dziką rozpaczą rozbłysły, patrzy-i po sobie 
osłupieni, w niemym bólu rękami rzucając, jakby nie chcieli włar 
snym uszom wierzyć, że ich ojciec zdradza. Naczelnik, aż si*| 
trząś! z wewnętrznego ś.n echu szatańskiego zadowolenia i rado­
ści. Ruś bardzo spokojny ciągnął dalej:

Powiedziałem wam, co mówi pan naczelnik i co jest prawdą. 
A  teraz powiem od siebie to, co jest prawdą także i prawda 
większą nad wszystkie. Ja  dziś jedną nogą w grobie, stojąc nad 
brzegiem wieczności powiadam Wam, że. żyde jest krótkie, a wie­
czność bez końca, że car mocniejszy od ludzi, a Bóg od cara, 
że Chrystus umarł za nas na krzyżu, więc nam także warto dla 
Niego umierać, że kto raz poznał wiarę prawdziwą, która z Boga 
jest, a dla bojaźni ludzkiej zaprzedałby się zakonowi, w który nie 
wierzy...

T b naczelnik, chwilowo odrętwiały z oburzenia, ryknął i 
Milcz 1 i skoczył do sthrea, by osobiście zagłuszyć słowa jego, 
lecz ten, dziwną siłą ogarnięty, przytrzymał na minutę rękę na* 
czeknka : podnosząc głos, dokończy!:

_Ten byłby zdrajcą i perekińcem, hańbą swojego rodu, 
mordercą auszy własnej i swoich dzieci. A dzieci wiernych wy­
trwają mimo pokus, bo im łaska Boża będzie matką i ojcom, jak 
by|a pierwszym chrześcijanom !“

y.Wyrwai się naczelnik spieniony z rąk omdlewającego starca, 
wyciągną! rewolwer, przyłożył do czoła Rusią i.„ wypalił. Po 
atrzah stał Sylwuch przez chwilę jak w zawieszeniu, ramiona miał 
rozkrzyżowane, potem bez jęku osunął się ‘na ziemię, a Ind na 
kolanach, wśród głośnego łkania kobiet i dzieci wołał: Nie damy 
się, nie damy L . U mrzemy r&zem z tum̂  umrzemy !••* 3óg z nami! 
Bóg utajony tu, w P~*jnnjświęts/ym Sakramencie 1 Nigay, nigdy 
kościoła nie oddamy, siary się nie zaprzemy!

Rozwścieczony w najiwyńszym stopniu, kpiąc cały szałem 
złości,, biegał naczelnik między klęczącym* ludem i nawoływał do 
rozejścia się. W odpowiedzi na jego wrzaski i Szyici popłynęła 
z pierW nieustraszonych wyznawców pieśń Bogarodzico-Dziewico, 
a gdy trzykrotne wezwanie nie poskutkowało, padła raz i drugi 
komenda: Ognia 1 Coli Pall i awakroć zionęło dwieście lof o*



£ ifea w roaBodoaą g "  ...adę uaibów. SceJKIzMaiąL tojpw w  
stało prned kcśeinłem i dopiero po *>fc ci«pH  jowmbc krwi do- 
siał się naczobśk wraz z op eu  i ;'w -m rm  do ja rihtyai.

Oto jedon z niezliczoayah przykładów nica tuk winnej stałośoi 
wei wierze, ja l 'ch rysią* o i setki tysiąoy znają śaieje a a ic io ii feâ  
łolickiego, tej stałości, W ra  w obronie wary, tego sLarl* naf* 
Większego nie oota prosd ścJha i nśiwą, aerwot przód oliwą 
Z krwi i życia wi-weg . Takich K fśa y ii i nMoafcwnanyek wy­
znawców wiary pwj, liczył i liczy Kośniół tysiące i miliony, tę ­
cze im: ko w, fctcrzv kr<wją swoją stwierdzili prawdwwość wrwao- 
wanej pi zez siebie wiary, ucząc nas swym przekładom, że i aasea 
w i a r a  ten przymiot posiadać powinna, powinna i mus i  b y ć  
s t a ł ą  po wszystkie czasy, w każdej ckośby i nąjniąjESznj pról rłe, 
bo tylko wtedy może nam ta wiara zapewnić szczęście i znawie- 
bie wieczne. Stałość to ostatni, lecz może najważniejszy ze wszy­
stkich przymiot wiary, bo gdyby jej brakło tej cechy, gdybyśmy 
wiary naszej dla jakiejkolwiek przyczyny się zaparli, nie przynio­
słaby nam ona nie tylko żadnej korzyści, ale stałaby się nam po­
wodem zguby witeznei i wiecznego odrzucenia wedhig jasnych 
3 stanowczych słów Chrystusa Pana: Wszelki, który się mnie za­
prze przed lućżr.i, zaprę się i ja jego przed Gicem moim, który 
jest w niebiesiech.

Tej stałości we wierze domaga się od wszystkich P. Jezns. 
Cóż pomoże człowiekowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na du­
szy swo ej szkodę podjął — albo co aa odmianę da człowiek za 
duszę swoją? Bo rzeczywiście czarnie jest to życie an*)skie, tec 
największy ze skarbów, i alcie wlowiek tutaj posiada, żnhy je rabo­
wać za cenę. wiary, bez której nie roofcw ay dostąpić życia win- 
cznego ?  To też iasną jest ranczą dla kańdego wierzącego, iż 
w obronie wiary św. powinien nietyiko chętnie znosić wszystkie 
Bzykany, szyderstwa, prześladowania, jakie spotkać go mogą ze 
Btrony wrogów Chrystusa, ale być gotowym utracić wszystko, p o  
ma na tym świecie drogiego, byle zaehowac wiarę prawdziwą, bo 
gdyby przyszio nawet w obronie tej wiary położyć życie, odnaj­
dziemy ie z całą pewnością wodtng słów Chrystuaa: ktoby i wił* 
duszę swoją dla mnie, znajdzie ją, bo kto wierzy we mnśe, choć­
by i umarł, żyć będzie na wieki. Amon.

K s. JJr  j .  M ad ra,

NCHTI. OBSTAT * .
L f.358. y  (j' TCunW TohTssIewlcz cenzor.
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